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n y m raz i e rolę prądnicy i s i l n i c y e l e k t r y c z n e j . P o d prądnicą, zwaną 
także maszyną dynamoelektryczną l u b g e n e r a t o r e m e l e k t r y c z n y m , r o ­
z u m i e m y urządzenie służące do z a m i a n y e n e r g i i m e c h a n i c z n e j n a e l e k ­
tryczną, n a pods tawie z a s a d y i n d u k c y i m a g n e t y c z n e j , o d k r y t e j p rzez 
F a r a d a y ' a w r . 1831, p o d silnicą zaś elektryczną, c z y l i t . z w . e l e k t r o -
m o t o r e m , w p r o s t p r z e c i w n e urządzenie, służące do z a m i a n y naodwrót 
e n e r g i i e l e k t r y c z n e j n a mechaniczną: P i e r w s z e prądnice b y ł y bardzo 
proste i składały się t y l k o z m a g n e s u kształtu p o d k o w y i k o t w i c y 
z miękkiego żelaza k u t e g o , obracającej się doko ła os i , pomiędzy j e g o 
r a m i o n a m i , której r a m i o n a zaopatrzono c e w k a m i owiniętemi z w o j a m i 
i z o l owanego d r u t u miedz ianego . W s k u t e k c iąg łego obro tu k o t w i c y 
w r a z ze z w o j a m i w p o l u sił m a g n e t y c z n y c h , wychodzących z b i e g u ­
n ó w m a g n e s u i to w ten sposób, że o d b y t a d r o g a przecięta zostaje 
moż l iwie największą liczbą l i n i i sił m a g n e t y c z n y c h , p r z y c z e m ilość 
t y c h l i n i i , p rzychodzących c e w k a m i , z m i e n i a się bezus tannie , powsta je 
prąd i n d u k c y j n y , którego naprężenie j e s t w p r o s t p r o p o r c y o n a l n e do 
z m i a n zamkniętej ilości l i n i i i l i c z b y uzwo jeń cewek . Jeżeli w u z w o ­
j e n i u z a w a r t y j e s t rdzeń c z y l i k o r p u s z żelaza miękkiego, w ó w c z a s 
przejście l i n i i sił m a g n e t y c z n y c h o d j e d n e g o b i e g u n a do d r u g i e g o j e s t 
z n a c z n i e ułatwione, a t e m s a m e m w z r a s t a z n a c z n i e napięcie po la m a ­
g n e t y c z n e g o i w y t w o r z o n e g o prądu e l e k t r y c z n e g o . T e n o s t a t n i p o w ­
sta je w ten sposób, że magnes w y s y ł a l i n i e sił, przechodzące przez 
miękkie żelazo k o t w i c y i uzwo jeń w t e d y t y l k o , g d y r a m i o n a k o t w i c y 
zajmują położenie przec iwleg łe b i e g u n o m m a g n e s u . Jeżeli r a m i o n a k o ­
t w i c y zrobią obrót o 90 l u b 270°, w t e d y usta je w n i c h działanie prądu 
m a g n e t y c z n y c h l i n i i sił , a p o w r a c a , w miarę tego j a k k o t w i c a zbliża 
się, z n ó w do b i egunów m a g n e s u . W t e n sposób male je w r a z z obro ­
t e m k o t w i c y ilość l i n i i sił m a g n e t y c z n y c h a z nią i prąd e l e k t r y c z n y 
aż do z e r a , p r z y obroc i e do 90", wzrastając następnie s t o p n i o w o aż do 
najwyższe j g r a n i c y z a d a l s z y m o b r o t e m o 90°, t . j . do 180°. Z a n a ­
stępnym o b r o t e m o 90 J , t . j . do 270°, znów i lość l i n i i sił m a g n e t y c z ­
n y c h male je do zera , powraca jąc s t o p n i o w o do p i e r w o t n e j wysokośc i 
dop iero po o s t a t n i m obroc ie o 90°, t. j . do 360°. 

T a z m i a n a u s t a w i c z n a l i c z b y l i n i i sił m a g n e t y c z n y c h w y t w a ­
r z a j e d n a k t y l k o 2 w p r o s t p r z e c i w n e sobie, z obu r a m i o n k o t w i c y 
wychodzące , dające się j e d n a k przez o d p o w i e d n i e połączenie k o ń c ó w 
o b u uzwojeń , zesumować prądy p r z e r y w a n e , c z y l i z m i e n n e , w u z w o ­
j e n i a c h drutów; chcąc zaś o trzymać prąd stały, t j . n i e u lega jący cią­
g ł y m p r z e r w o m , u ż y ć potrzeba w t y m ce ln osobnego przyrządu, z w a ­
nego z w r o t n i k i e m , c z y l i k o m u t a t o r e m . Przyrząd ten składa się z d w ó c h 
i z o l o w a n y c h o d s ieb ie półobręczy , c z y l i półpierścieui, obracających się 
w r a z z 'os ią k o t w i c y i połączonych z końcami o b u uzwojeń drutów. 
D o t y c h półpierścieui przylegają d w i e sprężyny stałe, posuwające się 
po n i c h w ciągu o b r o t u o s i , i odbierające w y t w o r z o n e w obu u z w o ­
j e n i a c h prądy z m i e n n e do zewnętrznego o b w o d u i dalszego użytku. 
D w i e te sprężyny są sta le w t e n sposób p r z y t w i e r d z o n e , że p o s u w a ­
j ą c się, j a k j u ż w s p o m n i a n o , w czasie o b r o t u os i po o b w o d z i e p ó ł -
pierścieni, zakrywają odstępy pomiędzy n i m i o d czasu do czasu , t . j . 
w c h w i l i , g d y odnośna o d n o g a k o t w i c y z a j m i e mie jsce przeciwległe 
o d p o w i e d n i e m u b i e g u n o w i m a g n e s u . W ten sposób o d w r a c a swó j k i e ­
r u n e k prąd zewnętrznego o b w o d u z chwilą, w której zmienił swó j 
k i e r u n e k w obu u z w o j e n i a c h , podczas g d y w i n n e m położeniu k o t w i ­
c y , sprężyny przylegają t y l k o do j e d n e g o półpierścienia i o d p r o w a ­
dzają n a zewnątrz w y t w o r z o n y prąd. 

T a k o t r z y m a n e m a s z y n y e l e k t r o m a g n e t y c z n e d a w a ł y j u ż w p r a ­
w d z i e prądy stałe, a le n i e j e d n o s t a j n e , bo składające się z p o j e d y n ­
c z y c h , choć w t y m s a m y m k i e r u n k u powtarza jących się uderzeń prądu. 
Zmien ia ły się one c iągle o d zera aż do swe j największej g r a n i c y i o d ­
w r o t n i e , a w y t w o r z o n e z i c h pomocą świat ło e l e k t r y c z n e ob jawiało 
s i l n e w a h a n i a . Zupełnie n i e m a l j e d n o s t a j n y prąd stały zdołał d o ­
piero uzyskać w r . 1863 P a c i n o t t i , w y n a l a z c a k o t w i c y kształtu 

pierścienia, a niezależnie o d n iego i równocześnie z n i m G r a m m e 
i H e f n e r - A l t e n e c k (1872), w y n a l a z c y k o t w i c y kształtu bębna. M ó w ­
ca opisał szczegó łowo k o n s t r u k c y e t y c h bębnów, j a k i w y n a l a z e k 
W e r n e r a - S i e m e n s ' a , po legający n a t. z w . zasadzie d y n a m i c z n e j , o p a r ­
tej n a z j a w i s k u , że każde żelazo, które c h o ć b y c o k o l w i e k t y l k o stało 
się m a g n e t y c z n e m , z a t r z y m u j e w sobie jakąś cząstkę tego m a g n e t y ­
z m u i może w y w o ł y w a ć w t e n sposób przez i n d u k c y ę słabe prądy 
w s z y b k o obraca jącym się p r z e w o d n i k u . P r z e p r o w a d z i w s z y z n ó w t a k i 
prąd przez u z w o j e n i a k o r p u s u żelaznego i z a m i e n i w s z y w t e n spo ­
sób t e n o s t a t n i w e l e k t r o m a g n e s , w z m a c n i a się j e g o m a g n e t y z m i c z y ­
n i z d o l n y m do dalszego w y w o ł y w a n i a w t y m s a m y m p r z e w o d n i k u 
j u ż s i ln i e j s zego prądu. T e n os ta tn i w z m a c n i a następnie istniejącą 
j u ż przenikalność magnetyczną, a t a znów prąd k o t w i c z n y , t a k , że 
to w z a j e m n e oddz ia ływanie d o c h o d z i do najwyższe j g r a n i c y w t e d y , 
g d y w żelazie nastąpi p e w i e n stopień n a s y c e n i a m a g n e t y c z n e g o . 
P r z y w z r a s t a n i u b o w i e m prądu w u z w o j e n i a c h m a g n e s u , w z r a s t a 
w t y m s a m y m s t o s u n k u co prąd i przenikalność m a g n e t y c z n a i to 
oko ło do p o ł o w y moż l iwego wogó lnośc i n a s y c e n i a m a g n e t y c z n e g o 
odnośnego g a t u n k u żelaza. O d tej c h w i l i prąd rośnie w u z w o j e n i a c h 
m a g n e t y c z n y c h szybc i e j od przenikalności m a g n e t y c z n e j , t a k , że m i ­
m o zwiększonego zużycia prądu n i e da się j u ż uzyskać znaczn ie j s ze 
zwiększenie w y d a j n o ś c i . 

Oprócz o d naprężenia prądu, zależy nadto w z b u d z o n y w k a ż ­
d y m e l e k t r o m a g n e s i e m a g n e t y z m także o d l i c z b y u z w o j e ń d r u t u , o t a ­
cza jących r a m i o n a m a g n e s u . I l o c z y n z tej l i c z b y i naprężenie prądu 
w a m p e r a c h z w i e się amperowską liczbą z w o j ó w , a w z r o s t p r z e n i k a l ­
ności m a g n e t y c z n e j aż do p o ł o w y n a s y c e n i a żelaza j es t w p r o s t p r o -
p o r c y o n a l n y do tej l i c z b y . L i czbę z w o j ó w w a m p e r a c h ni o t r z y ­
muje się z równania ni=F: 0,4 Tt, g d z i e n o znacza l iczbę u z w o j e ń 
drutów, i — naprężenie prądu w a m p e r a c h , F— silę m a g n e t o m o t o -
ryczną. P i e r w s z y m w a r u n k i e m t e g o s a m o w z b n d z e n i a prądu jes t , a b y 
u z w o j e n i a m a g n e t y c z n e o t r z y m y w a ł y prąd stały i a b y b i egunowość 
magnesów n i e ulegała z m i a n i e , a n a tej p o d s t a w i e budują się w s z y s t ­
k ie prądnice d l a prądu stałego, p r z y c z e m moż l iwe są t r z y rodza je p o ­
łączeń uzwojeń m a g n e t y c z n y c h z d r u t a m i k o t w i c z n y m i , t . j . g ł ó w n e 
c z y l i szeregowe, poboczne c z y l i u p u s t o w e i sprzężone, k t ó r y m o d p o ­
wiadają też 3 rodzaje n o w o c z e s n y c h prądnic . 

O p i s a w s z y następnie s z c z e g ó ł o w o w s z y s t k i e r o d z a j e t y c h p o ­
łączeń i o p a r t y c h n a n i c h prądnic, tudzież s i l n i e e l e k t r y c z n y c h , o b l i ­
c zy ł m ó w c a wspó ł czynnik w y d a j n o ś c i e l e k t r y c z n e g o p r z e n i e s i e n i a s i ły , 
wyprowadza jąc ze s w y c h w y w o d ó w j e d y n i e w n i o s k i , mające szersze 
z n a c z e n i e p r a k t y c z n e . D o w i ó d ł m i a n o w i c i e , że m o t o r e l e k t r y c z n y i m 
m n i e j r ob i obrotów, t e m jes t c ięższy i t e m więce j m u s i kosztować . 
D o b r o ć j e g o j e d n a k b y n a j m n i e j n i e zależy o d ciężaru, g d y ż na j c i ę ż ­
sza część m o t o r u , t . j . j e g o k o r p u s m a g n e t y c z n y n ie po t rzebu je b y ć 
o b l i c z a n y n a w y t r z y m a ł o ś ć , l ecz t y l k o n a moż l iwie wielką przenikalność 
maguetyczną. T o też z a d a n i e m nowoczesne j e l e k t r o t e c h n i k i j e s t b u ­
d o w a ć m o t o r y j a k naj lżejsze, a b y przez t o , w s k u t e k niższej c e n y , u z y ­
skać największe i c h r o z p o w s z e c h n i e n i e . 

N a te d w a w n i o s k i , należycie t e o r e t y c z n i e uzasadnione , po łoży ł 
p re l egent n a c i s k g ł ó w n i e z tego względu, że n i e j e d n o k r o t n i e j u ż spo­
tkał się z w p r o s t o d w r o t n e m i pojęciami, r o z p o w s z e c h n i a n e m i n i e r a z 
rozmyślnie , ze złą wiarą, d l a i n t e r e s u . T e m y l n e pojęcia o r z e c z y 
trafiały zaś często do p r z e k o n a n i a l u d z i o m n i e z a w o d o w y m , g d y ż d l a 
n i c h wyda ją się one p r a w d o p o d o b n i e j s z e . 

P o ukończenia o d c z y t u , przy ję tego przez l i c z n i e z e b r a n y c h s łu­
chaczów h u c z n y m i o k l a s k a m i , zabrał g łos , d l a krótkiej i n t e r p e l a c y i , 
prof . H a u s w a l d , poczem, po u d z i e l e n i u przez pre legenta o d p o w i e d z i , 
z p o w o d u spóźnionej p o r y , zamknął przewodniczący pos iedzenie . 

W. Ż. 

KĘONIKA BIEŻĄCA. 
M u z e u m Przemysłu i R o l n i c t w a w W a r s z a w i e Z e b r a n i e O g ó l ­

ne z w y c z a j n e odbędzie się w d. 4 m a j a r b. N a porządku d z i e n n y m 
między i n n e m i z n a j d u j e się: s p r a w o z d a n i e z a r . z., etat n a r . b. , 
s p r a w o z d a n i e K o m i s y i R e w i z y j n e j , w y b ó r d w ó c h cz ł onków K o m i t e t u 
i t r z e c h c z ł o n k ó w K o m i s y i R e w i z y j n e j . 

Z e s p r a w o z d a n i a z a r. 1903* p o d a j e m y szozegóły następujące: 
M u z e u m l i czy 469 cz łonków, a m i a n o w i c i e : 26 cz łonków założycieli , 
6 c z ł o n k ó w r z e c z y w i s t y c h d o ż y w o t n i c h , 243 cz łonków r z e c z y w i s t y c h , 
1 cz łonka p r o t e k t o r a d o ż y w o t n i e g o i 193 cz ł onków protektorów. 
K o m i t e t składa się z IB osób ; prezesem j e s t p. Stanis ław R o t w a n d , 
a d w o k a t p r z y s . , w i ceprezesem — p . W ł a d . Kiślański , inż. K o m i s y a 
r e w i z y j n a składa się z 3 - c h c z ł o n k ó w . D y r e k t o r e m M u z e u m j e s t 
p. Józef L e s k i , m . n . p., s e k r e t a r z e m —p. L . J a n i k o w s k i . 

D o M u z e u m należą: 1) P r a c o w n i a c h e m i c z n a , p o d k i e r u n k i e m 
p. N a p o l e o n a M i l i c e r a , m . n . p.; 2) S t a c y a o c e n y n a s i o n p o d k i e r u n ­
k i e m p. Zdz is ława Ziel ińskiego; 3) Oddział o d c z y t ó w ; 4) P r a c o w n i a 
geo l og i c zna i g l e b o z n a w c z a , p o d k i e r u n k i e m pp. J a n a L e w i ń s k i e g o 
i S t . M i k l a s z e w s k i e g o ; 6) S t a c y a o c e n y m a s z y n r o l n i c z y c h , p o d k i e ­
r u n k i e m p . S t e f a n a B i e d r z y c k i e g o ; 6) S t a c y a c e n t r a l n a meteoro log i cz ­
n a , prowadząca prace z pomocą B4 s t a c y i m e t o r o l o g i c z n y c h p r o w i n -
c y o n a l n y c h ; 7) Z b i o r y ogó lne " M u z e u m ; 8) Z b i o r y e tnogra f i czne ; 
9) Księgozbiór . 

S p r a w o z d a n i e , wspomina jąc o zmarłych w r. z. cz łonkach, p o ­
święca gorące w s p o m n i e n i e pośmiertne ś. p. J a n o w i Kar łowiczowi '), 
p-łównemn i n i e y a t o r o w i j c romadzenia w W a r s z a w i e zb iorów l u d o -g l ó w n e m u m i c y i 
z n a w c z y c h . 

W y d a t k i w y n o s i ł y w r . 1903 ogó łem oko ło 18 600 r u b . , d o ­
c h o d y zaś oko ło 25 000 r u b . 

T r u d n o powstrzymać się od u w a g i , że i n s t y t u c y a o t a k szero ­
k i m z a k r e s i e działania i t a k w y j ą t k o w e j użytecznośc i spo łeczne j , p o ­
p i e r a n a j e s t d o t y c h c z a s przez w p r o s t śmiesznie małą l iczbę osób. 
G d z i e i n d z i e j z n a c z n i e m n i e j użyteczne i n s t y t u c y e liczą tysiące c z ł on ­
k ó w , g d y t y m c z a s e m l i c z b a cz łonków naszego M u z e u m , j a k to p o ­
w y ż e j zaznaczyl iśmy, n i e doszła jeszcze do 500. —v — 

Wspomnienia pozgonne. 

i) Por. Przegl . Techn. J * 26 r. z., str. 398. 

WŁADYSŁAW FOLKIERSKI, 
I N Ż Y N I E R . 

Pracującym naukowo inżynierom naszym, w ciągu osta­
tnich lat trzydziestu, przodował zmarły 24 b. m. W Ł A D Y S Ł A W 
F O L K I E U S K I , jako autor wydanych w latach 1 8 7 0 — 1 8 7 3 „Za­
sad rachunku różniczkowego i całkowego". Dwutomowe to 
dzieło, stanowiące wyborny podręcznik dla studentów u n i ­
wersytetów i pol itechnik, znalazło się w ręku niemal każdego 
kandydata do zawodu technicznego w kra ju . Śmierć zasko-
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czyła autora podczas druku drugiego wydania 1-go tomu, 
ulepszonego, z uwzględnieniem dalszych postępów nauki . 

W Ł A D Y S Ł A W F O L K I E B S K I urodził się w Warszawie 
w r . 1842. Ojciec jego P I O T R , właściciel ws i Radonie pod 
Grodziskiem, pierwszy zastosował u nas machinę parową do 
potrzeb gospodarstwa wiejskiego. Opis tego zastosowania, 
które zyskało w swoim czasie ogólne uznanie, podany był 
w r . 1857 w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego, a widok do­
konywanych na wsi robót, skierował do zawodu technicznego 
młodego W Ł A D Y S Ł A W A , kształcącego się podówczas w W a r ­
szawie w g imnazyum gubernialnem (filologicznem). W r. 1860 
udał się on do K a r l s r u h e na Politechnikę, świetnie się wtedy 
rozwijającą pod kierunkiem znakomitego R E D T E N B A C H E R A . 
P o jej ukończeniu, zapragnął pogłębić swe wykształcenie ma­
tematyczne i w Paryżu rozpoczął poważne studya na faku l ­
tecie. Rezultatem i ch było otrzymanie stopnia liceneyata 
nauk matematycznych w Sorbonie paryskiej . 
Młodych pracowników naszych w dziedzinie 
nauk ścisłych, złączył wtedy w Paryżu hr . 
J A N D Z I A Ł Y Ń S K I , utworzone zostało „Towa­
rzystwo" i wychodzić zaczął Pamiętnik. F a ­
k t y c z n y m kierownikiem naukowym został 
F O L K I E R S K I . P r z y współudziale A D A M A P R A Ż -
M O W S K I E G O , W Ł A D Y S Ł A W A G O S I E W S K I E G O , 
W Ł A D Y S Ł A W A . K R E T K O W S K I E G O ( T R Z A S K I ) , 
S T A N I S Ł A W A Ż A L I Ń S K I E G O i innych rozpo­
częto pracę i przez lat kilkanaście poważne 
wydawnictwo naukowe polskie ukazywało 
się w Paryżu. F O L K I E R S K I , jako sekretarz 
stały a następnie wiceprezes Towarzystwa 
nauk ścisłych, prowadził redakcyę pierw­
szych trzech tomów Pamiętnika, w tomie 
trzecim podał pracę „O równaniach różnicz­
kowych częściowych" a jednocześnie druko­
wać zaczął swe „Zasady rachunku" . P r z y 
tej pracy nie odmawiał m u rady uczony pro­
fesor Sorbony S E R R E T . Tymczasem wybuchła wojna fran-
cusko-pruska. F O L K I E R S K I , znany uczonym francuzom, or­
ganizującym inżynieryę wojskową w oblężonym Paryżu, 
wszedł do służby i jako oficer brał udział w obronie mia ­
sta. A udział ten nie był mało znaczący, skoro po ukoń­
czeniu wojny, inżynier-cudzoziemiec otrzymał krzyż legii 
honorowej. 

Równocześnie na drugiej półkuli, w P e r u , podejmował 
budowę kolei przez A n d y , inżynier polski E R N E S T M A L I N O W ­
S K I . Potrzebował pomocników i ambasada peruwiańska 
w Paryżu szukała młodych inżynierów, a mając wzgląd na 
M A L I N O W S K I E G O , szukała i ch głównie między polakami. P i e r w ­
szy pojechał tam E D W A R D H A B I C H , inżynier zo Szkoły dróg 
i mostów w Paryżu, przez lat parę dyrektor wyższej Szkoły 
polskiej na bulwarze Montparnasse, który dał się poznać 
we F r a n c y i pięknemi pracami w zakresie cynematyki . H A ­
B I C H stał się w P e r u dz ie lnym pomocnikiem M A L I N O W S K I E G O 
przy budowie drogi żel., a mieszkańcom oddał znakomite usłu­
g i założeniem pol i techniki w L i m a . Zapotrzebowano innych 
inżynierów naszych i po H A B I C H U wyruszył F O L K I E R S K I . Pó ­
źniej udal i się tam inżynierowie: K S A W E R Y W A K U L S K I i W Ł A ­
D Y S Ł A W K L U G E R oraz budowniczy T A D E U S Z S T R Y J E Ń S K I . 

F O L K I E R S K I opuścił w r. 1873 Towarzystwo nauk ści­
słych i redakcyę Pamiętnika, zaledwie ukończył druk drugie­
go tomu „Zasad R a c h u n k u " i stanąwszy w Peru , pracować 
zaczął przy budowie dróg żelaznych. Wkrótce uniwersytet 
w L i m a udzielił m u doktorat honorowy nauk matematycz­
nych i powierzył katedrę mechaniki . W r. 1878 wybrano go 
jednomyślnie dziekanem fakultetu fizyko-matematycznego. 

Podczas wojny rzoczypospolitych Peruwiańskiej i C h i ­
l i jskie j , dopomagał F O L K I E R S K I do uforty f ikowania L i m y 
i Callao. P o wojnie został członkiem głównej rady robót pu ­
blicznych i dyrektorem dróg żel. południowych, łączących 
brzeg oceanu z jeziorem T i t i k a k a i dawną stolicą Inkasów: 
K u s k o . Działalność jego okazała się tak korzystną dla po­
wierzonych m u przedsięwzięć, że dołączono do nich jeszcze 
zarząd nad żeglugą na jeziorze T i t i k a k a . Dopiero w r. 1889, 
gdy rzeczpospolita Peruwiańska, będąc w ciężkich kłopotach 
f inansowych, odstąpiła swe drogi żelazno towarzystwu an ­
gielskiemu; F O L K I E R S K I opuścił P e r u i wrócił do E u r o p y . 

WŁADYSŁAW FOLKIERSKI. 

Oczywiście wrócił do kra ju . Zmuszony osiąść w G a l i ­
cyi , próżno szukał tam stanowiska, na którem swą nauką 
i wyrobieniem przemysłowo-inżynierskiem mógłby oddać 
ważniejsze usługi. W Politechnice lwowskiej katedry były 
zajęte, w wydziale kra jowym nie było odpowiedniego dlań 
technicznego urzędu. Przyjął więc miejsce inżyniera od­
działu na budowanej drodze żelaznej do Zakopanego i osiadł 
tam na czas budowy. P o jej ukończeniu nie opuścił Zakopa­
nego. Znany dobrze właścicielowi hr. Zamoyskiemu, siostrzeń­
cowi Działyńs kiego, prowadził roboty około wodociągu prze­
mysłowego w Kuźnicach, opisując je w Czasopiśmie Technicz-
nem Iwowskiem i w naszym Przeglądzie. 

Od powrotu do kraju zajmowały go prace piśmiennicze. 
Swój odczyt wstępny do wykładów mechaniki i teoryi m a ­
chin, prowadzonych od 1876 do 1888 w uniwersytecie limań-
skim, ogłosił w Czasopiśmie Technicznem Iwowskiem z r . 1893. 

W roku następnym podał tam „Kilka uwag 
w kwestyi stanowiska i wykształcenia tech­
ników", zawarłszy w nich poważne poglądy 
i wskazówki. W końcu 1897 r. miał w.Towa-
rzystwie Politechnicznem Iwowskiem sześć 
odczytów „O wodociągach i kanal izacyi 
miast " , z których pięć pierwszych o wo­
dociągach a ostatni o kanal izacyi . Grunto ­
wna ta i wybornie napisana praca druko­
wana była w r. 1897 w Pamiętniku Towa­
rzystwa Politechnicznego we Lwowie. W t y m ­
że roku wygłosił na jednem z posiedzeń t y ­
godniowych Towarzystwa odczyt „O oryen-
towaniu trasy i sprawdzaniu jej w y m i a ­
rów kątowych zapomocą obserwacyi słoń­
ca" , drukowany w Czasopiśmie. W r. 1898 
podał tam dwie prace czysto nauko -
we: „O przopowiedniacli meteorologicznych 
w dzisiejszym stanie wiedzy" i „Najbliż­
sze nam planety (Wenus, M e r k u r y , Mars) 

w dzisiejszem świetle n a u k i " a także ze stanowiska wykształ­
cenia technicznego nader ciekawy artykuł „Kilka uwag 
w sprawie reformy szkół średnich". W roku następnym p i ­
sał „O Erneście Mal inowsk im i kolei przez Kordylierę A n ­
dów", a artykuł ten stanowi w naszem piśmiennictwie tech­
nicznem jedyną informacyę o pracach tego znakomitego i n ­
żyniera. Wreszcie w r. 1900 opisał szczegółowo w Czaso­
piśmie „Kolej Chabówka-Zakopane i udział kra ju w budowie 
kolei l o k a l n y c h " . 

Pracując życie całe, przywykł do pracy wspólnej i za­
wsze chętny w niej brał udział. Od przybycia swego do 
G a l i c y i był członkiem Towarzystwa Politechnicznego i czyn­
nym współpracownikiem Czasopisma. W r. 1899 witaliśmy 
go serdecznie na Zjeździe techników polskich w K r a k o ­
wie, gdzie przewodniczył sekcyi ogólnej. W roku zeszłym za­
pisał się do naszego Stowarzyszenia a przed miesiącom d r u ­
kował w Przeglądzie artykuł o „Wodociągach przemysłowych 
w Kuźnicach". 

Uczonemu, profesorowi i inżynierowi, w szeregu następ­
ców P A N C B R A , zaszczytne należy się miejsce F O L K I E R S K I E M U 
na kartach dziejów techniki polskiej. Do wieńca złożonego 
przez Stowarzyszenie nasze na trumnie znakomitego członka, 
dołącza redakcyą Przeglądu wyrazy czci i żalu. C i zaś, którzy 
znal i zmarłego na obczyźnie i w kra ju , którzy cenili ten 
umysł światły i jasny, charakter czysty i nieskazitelny, 
szczere umiłowanie dobra kra ju i zrozumienie jego potrzeb, 
łzą serdeczną i wdzięcznem wspomnieniem żegnają przodo­
w n i k a i kolegę. F. K. 

Ś. p . Jan Nepomucen Bron ikowsk i , inżynier-teehnolog, b . inżynier 
dr . żel. Nadwiś lańsk ie j , z m . w K u r s k u d. 21 k w i e t n i a r . b., p r z e ­
ż y w s z y l a t 46. 

Ś. p. Rudo l f Lauenstein, iiiżynier, prof . P o l i t e c h n i k i w K a r l s r u h e , 
j e d e n z n a j z n a k o m i t s z y c h współczesnych p e d a g o g ó w - t e c h n i k ó w , z m . 
17 l u t e g o r . b. W y b o r n e j e g o prdręczniki, przeznaczone g ł ó w n i e d la 
średnich szkół t e c h n i c z n y c h : „ D i e M e c h a n i k " , „ D i e F e s t i g k e i t s l e l i r . - " , 
„ D i e g r a p h i s c h e S t a t i k " , „ D i e E i s e n k o n s t m k t i o n e n des e in faehen 
I l o c h b a u e s " , w y s z ł y w l i c z n y c h w y d a n i a c h i są przełożone n u obce 
j ęzyk i . W piśmiennictwie naszem m a m y j e g o „Podręczn ik m e c h a n i k i " 
w przekładzie inż. p. K a r o l a H o f m a n a ( W a r s z a w a 1896) ' ) ; p r z y g o t o ­
w a n a do d r u k u j e s t także „Nauka w y t r z y m a ł o ś c i " w przekładzie inż. 
p. L . G e u i b a r z e w s k i e g o . - jk— 

•) W wydaniu polskiem „Podręcznika mechaniki" , mylnie w y d r u k o ­
wano imię autora na karcie tytułowej: M . Lauenstein, zamiast: R. Lauenstein 

I^osBOJieHO E j e n s y p o i o . B a p m a B a 19 AupŁjia 1904 r . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o 

W y d a w c a Maurycy Wortman. R e d a k t o r o d p . Jakób Heilpern. 
W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t Ns 34. 


